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Osoby: Maryja i Józef, dzieci - Darek i Ania, matka, ojciec, babcia Ula, sąsiadka, pasterze, anioł, kilku małych aniołów, kilka osób w charakterze widzów, Andrzej,  reżyser, narrator i tajemniczy głos (z kasety). Anioł, Uczeń Jezusa, Malkontent, Ważniak, Rozrywkowiec 1, Rozrywkowiec 2, Przyrodnik, Informatyk, 2, Szatan 

Scena1

 Rekwizyty: stolik z komputerem, magnetofon i kaseta z odgłosami wojny (gra komputerowa), nagranie z kolędą i bezpośrednio potem tekst mó​wiony przez „tajemniczy głos", walizka, w niej: książka, świeca, zabawka--klaun, poduszka, gong zastępujący zegar ratuszowy.

Nauczyłeś nas tych tajemnic

 narrator:      Jest dzień Wigilii - południe, godzina dwunasta.

Niebo pokrywają szare chmury. W domu jest

prawie tak ciemno, jak na dworze. Ania i Darek jak

urzeczeni siedzą w swoim pokoju przed

komputerem, grają „w wojnę".

(Teraz słychać odgłosy gry komputerowej z kasety.)

Ania:          Trafiony! (przerwa) Tam! Znowu!

(Ania zachwycona klaszcze w ręce. Nagle odgłosy milkną, natomiast rozbrzmiewa kolęda )

Gdy pierwsza gwiazdał

Ania:          Co zrobiłeś, dlaczego  słychać coś innego?

Darek:        Nie wiem, co się stało. Naraz wszystko zniknęło.

narrator:     Bezradny Darek zaczyna uderzać w klawiaturę.

                    /Milknie kolęda i słychać nieznajomy głos/

głos:          Boże Narodzenie, niech zamilkną strzały,

                 Boże narodzenie, rodzi się nam Dziecię

                 Bóg łaskawy pokój zsyła na świat cały,

                 Chrystus jest nam Panem  i króluje w świecie 

Darek:      Fatalnie! Co za gra? Czy komputer się zepsuł?

Ania:        Pozwól! (potrząsa komputerem, głos brzmi jeszcze

                    głośniej)

głos:         Jak to Dzieciątko w stajence małej potrzebowało

ciepła i spokoju, tak i my, ludzie na ziemi całej,

potrzebujemy pokoju, pokoju, pokoju.

(Podczas dwóch pierwszych wierszy Darek i Ania

naciskają klawiaturę i potrząsają komputerem. Potem

zatykają sobie uszy)
głos:            Przestań! Przestań! (robi się nagle całkiem jasno)

Nie wiecie, że w Boże Narodzenie na całym

świecie milknie broń, a wszyscy przekazują sobie

znak pokoju?

(Dzieci rozglądają się. Skąd pochodzi ten glos? Niczego

nie widzą.)

Darek:      Popsułeś nam zabawę! Oddaj nam naszą grę

komputerową. Inaczej wcale nie będziemy

obchodzić świąt Bożego Narodzenia.

głos:           Mam dla was o wiele lepszą grę!

Ania:        Lepszą? Co to jest za gra?

głos:            Jasełka, bożonarodzeniowe jasełka!

Ania:        Och! Jasełka? Jakie to nudne! Każde dziecko je

zna. Maryja i Józef przychodzą do stajni, a potem

przychodzi na świat Jezus.

                 Pasterze adorują Go, bo przychodzi od Boga.

Darek:      A później przychodzą jeszcze Trzej Królowie.

Przynoszą Dziecku dary - mirrę, kadzidło i złoto.

Jakie to nudne!

głos:          Wcale nie nudne! Musicie tylko potraktować wszystko poważnie. Wtedy zobaczycie, jakie to interesujące

                 - interesujące i barwne jak prawdziwe życie.

Ania:        No, dobrze! (Trąca Darka, żeby się zgodził Darek      przytakuje.)

                To bierzemy udział w zabawie. Co mamy robić?

głos:          Najpierw wyłączcie komputer! Nie będzie nam

potrzebny.

Darek:      (wytacza komputer i mówi głośno) A więc bez gry

                komputerowej.

głos:         Tak, to gra-wędrówka! Celem gry jest dotarcie do

                 Betlejem. Przygotujcie rekwizyty! 

Ania:        Rekwizyty? Jakie rekwizyty?

głos:         Zajrzyjcie do walizki na szafie! Znajdziecie tam

                 wszystko.


Darek:      Nie dotykałem jej od dwóch lat. Jest taka zakurzona!

(Dzieci otwierają walizkę i wyjmują z niej różne rzeczy.)
Ania:
Świeca. Po co świeca?


Darek:         Książka! (czyta głośno tytuł)

„Bo narodziło wam się dziecię. Książka

dla rodziców".

Dziwne, jeszcze nigdy jej nie widziałem.


Ania:
Poduszka, (potrząsa gtową)

Dziwne rekwizyty.

(Oboje wkładają znowu rzeczy do walizki i zamykają ją.)

Czy mama włożyła do niej te rzeczy?

(pyta głośno na cały pokój) A teraz? Jest walizka,

co dalej?


głos:
Weźcie walizkę i wyruszcie wtedy, gdy zegar

wybije drugą. O piątej po południu musicie

wrócić do domu, a wszystkie rekwizyty muszą

być wykorzystane. Dobrze się zastanówcie nad

tym, jak je wykorzystacie. Przy tej grze trzeba

myśleć!

Ania:
Dokąd mamy pójść?


głos:           Udziałem człowieka wszystkich czasów

radość i smutek, i wielkie cierpienie,

mrok i światłość, cisza i hałasy

· życie odbija się w Bożym Narodzeniu. 

Muzyka refleksyjna

narrator:        W tej chwili słychać, jak zegar ratuszów wybija

drugą. (Zegar bije dwa razy.) Dzieci wychodzą

z pokoju. Przerażone zatrzymują się. Ich rodzice

właśnie bardzo się kłócą.


matka:
Wcale nie troszczysz się o dzieci! Nie bierzesz za

nic odpowiedzialności! Całe wychowanie jest na

mojej głowie!


ojciec:
To nazywasz wychowaniem? Bo pęknę ze śmiechu!

Przecież pozwalasz dzieciom na wszystko!


matka:
Nie możesz tego w ogóle oceniać!

                    Nigdy nie masz czasu! 

ojciec:         Teraz przesadziłaś! Co wieczór, gdy wracam

z biura, zajmuję się Anią i Darkiem. Kto stale

sprawdza ich zadania domowe?

Dzieci:         Mamusiu! Tatusiu!

Ania:            Nie chcę, żebyście się kłócili, a tym bardziej

                     z naszego powodu!

głos:             Boże Narodzenie - zakończcie kłótnie i spory.

Boże Narodzenie - Dziecię przychodzi na świat.

Z czułością i szacunkiem zwracajcie się ku sobie.

Kto sieje wrogość wokół, ten nie jest już jak brat.

Dzieciątko w biednej stajence

potrzebowało wiele troskliwości,

nam, ludziom nie potrzeba więcej

oprócz miłości, miłości, miłości.

(Matka i ojciec rozglądają się zdumieni.)

matka:         (do Ani) Czy to ty?

Ania:           Nie. To był... hm... -ja też nie wiem, kto to był.

            (Rodzice potrząsają zdziwieni głowami.)

Darek:      Bawimy się właśnie w grę i dlatego musimy

                 jeszcze na krótko wyjść. Możemy? Wrócimy wkrótce.

ojciec:      W grę? Ach, do tego potrzebna wam stara walizka?

Ania:       (grzebiąc w walizce) Tak... A wy otrzymacie pierwszy       rekwizyt naszej gry.

                  (Wyjmuje z walizki książkę i podaje ją matce.)

matka:     (bierze książkę i czyta)„Bo narodziło wam się dziecię. Książka dla rodziców". Znam ją przecież! Podarowała mi ją ciocia Ela, gdy urodził się Darek.

(Otwiera pierwszą stronę i czyta)

„Ręce dzieci - trzymamy was mocno.

Stopy dzieci - chodzimy z wami.

Oczy dzieci - przyglądamy się wam.

Usta dzieci - słuchamy was.

Uszy dzieci - mówimy do was.

Bo jesteście naszymi dziećmi,

darem dla nas - na określony czas,

darem miłości, powierzonym nam do kochania.

Uważajmy, żeby nic i nikt nie zamknął nam nigdy    drogi do dzieci".

                 (podaje ojcu książkę) 

ojciec:       Skąd to macie? 

Darek:      To nasz rekwizyt.

          (Mruga konspiracyjnie do Ani. Ojciec potrząsa głową, ale nic nie     mówi.)

Musimy kontynuować grę. Mamy czas tylko do dzisiejszego wieczora. Nie jest to długi czas. Do dzisiaj?

Matka:      Wiecie przecież, że dzisiaj jest Wigilia Bożego Narodzenia. Wróćcie w porę na wieczerzę.

Darek:       Jasne! Około piątej będziemy już tutaj. Cześć! 

Ojciec:      Najpóźniej! Musicie się jeszcze przebrać! Na szóstą idziemy do kościoła (patrzy na książkę, gdy dzieci wychodzą). Rekwizyt do gry! Ależ te dzieci mają pomysły!

„Gdy się Chrystus rodzi”

                                               scena 2

Stolik z obrusem świątecznym i trzy fotele, talerz z motywem świątecznym, stroik, torebka z ciastkami, zapałki, budzik jako dzwonek.

narrator:     Babcia Ula siedzi w salonie przy stole.

 Ze smutkiem wspomina dawne czasy, gdy w czasie świąt dom był pełen życia. Jej mąż zmarł rok temu, dzieci już dawno opuściły dom. Dzisiaj jeszcze z nikim nie rozmawiała. Ktoś dzwoni do drzwi./ Dzwonek. Babcia wstaje i otwiera drzwi. Stoi przed nią sąsiadka, która trzyma torebkę ciastek w ręce./

Sąsiadka:  Dzień dobry, babciu! Wesołych świąt! /podaje jej    ciastka/ Czy pani się dobrze czuje? 

Babcia:     Ach chodzi o samotność. Niech pani wejdzie !

Sąsiadka:  Przykro mi! Nie mam czasu. Mój mąż czeka. Chciałam tylko życzyć Pani wesołych świąt. Niech się Pani nie gniewa! 

Babcia :  Nie mogłabym! Dziękuję, że pani o mnie   pamiętała! (Wraca smutna do salonu, kładzie bezmyślnie torebkę na stole, siada i opuszcza głowę na dłonie.)

Sąsiadka:  Do domu babci zbliżają się Ania i Darek.

          Chcą iść dalej, ale...

Głos:        Stop! Tu jest druga pozycja waszej gry.

Darek:      Co marny tu zrobić? Tu przecież mieszka Ulcia,

           która nam stale wymyśla, gdy bawimy się piłką

           pod jej oknem.

Ania:        Zadzwonić do niej? Wejść? Nie!

          (Ania tupie ze złością nogami.)

Głos:        Chcecie zepsuć zabawę?! Nie chcecie przejść

           do następnego etapu? Nie jesteście ciekawi co dalej?

Darek:      Już dobrze! No to dzwonimy!

Ania:       Stop! Dzisiaj wieczorem jest Wigilia Bożego

           Narodzenia. Nie przychodzi się wtedy z pustymi

           rękami.

Darek:    Ale my niczego nie marny. Nie kupiliśmy prezentów.

Ania:      Ależ mamy. Nasze chipsy i inne drobiazgi.

Darek:    Ach! Teraz rozumiem!(Siadają na ziemi i otwierają walizkę.)

Ania:           Co z tego wszystkiego będzie najodpowiedniejsze?

Darek:       Hmm... Zastanówmy się... Może ta ozdobna świeca?

Ania:         Tak. Świeca byłaby właściwa!(Zamykają znowu    walizkę, Ania bierze świecę do ręki, a Darek dzwoni)

Babcia:     Co to, znowu dzwonek! (wstaje i otwiera drzwi) 

Dzieci:     Wesołych świąt! (wręczają babci Uli świecę) 

Babcia:    Och, Ania i Darek, małe łobuzy! (uśmiecha się) 

                Ależ to miło z waszej strony. Wejdźcie, proszę. 

(Darek patrzy na swój zegarek, potem na Annę. Ania przytakuje i oboje wchodzą do środka. Zaaferowana babcia Ula stawia świecę na stole, zapala ją  wysypuje ciastka z  torebki na paterę.)

Siądźcie i częstujcie się! (dzieci siadają) Dlaczego Przyszliście właśnie do mnie? I to w Wigilię! Właśnie teraz!

Darek:     Gramy w grę bożonarodzeniową.

Babcia:    Ach, taka gra to świetny pomysł. Wiecie, właśnie

                byłam taka smutna, (wzdycha). Często czuję się

                bardzo samotna.

Ania:        Przykro mi. Pani przecież nie jest sama?

Babcia:    Właściwie miałam czworo dzieci, ale mój najstarszy

                 syn poległ na wojnie, a córka straciła życie w czasie

nalotu. Była jeszcze taka mała. Od tego czasu jestem

bardzo wrażliwa na hałasy. Im jestem starsza, tym

bardziej mi to dokucza. Dlatego nie mogę już znieść

waszych krzyków. Musicie mi wybaczyć, że często

na was krzyczę i przeganiam spod mojego okna.

Darek:     Nie wiedzieliśmy, dlaczego to pani przeszkadza.

Ania:        A co z Pani innymi dziećmi?

Babcia:    Mam jeszcze syna, mieszka w Ameryce. Nie ożenił

się, a moja druga córka mieszka 700 kilometrów

stąd. Wybiera się w tym roku wraz z rodziną na

święta Bożego Narodzenia do brata, do Ameryki.

Nie mogę im towarzyszyć, bo nie zniosę już

takiego długiego lotu. Mam 83 lata.

Darek:     (częstuje się ciastkiem) Jest bardzo smaczne.

                  Czy pani sama je upiekła?

Babcia:    Nie. Sąsiadka. Ciastka mi nie służą. Częstujcie się,

                na zdrowie.

                   (Dzieci jedzą. Babcia Ula przygląda się świeczce.)

Piękna ta wasza świeczka. Ma taki ciepły płomień.

Mnie samej od tego robi się ciepło na sercu.

Głos:        Ciepłe jak świeca, jasne jak jej blask,

ma być wasze życie Bożych pełne łask.

Światłu waszej świecy ogień daje jasność.

Bóg - ogień miłości - nie chce nigdy zgasnąć.

O tym dziś można zapewnić każdego:

Bóg dał nam, ludziom Syna swojego.

Babcia:    (patrzy na Darka i uśmiecha się)

                 Jak świetnie zmieniasz swój głos. Powiedziałeś

                 piękny wiersz.

                    (uśmiecha się łobuzersko do Ani)

                Tak, ale musimy już iść! (dzieci wstają) Zanim

                 wyjdziemy, zaśpiewamy pani kolędę. Niech pani   sobie wybierze jakąś.

Babcia:    Poproszę – Gdy śliczna Panna ?/śpiewają wszyscy/

Darek:     Do widzenia! Dziękujemy za ciasteczka i wesołych świat!  Przyjdźcie do mnie znów jeszcze kiedyś.

Dzieci:   Przyjdziemy na pewno! / dzieci wychodzą/

Ania:      Co dalej z naszą grą?

Do szopy hej pasterze

                  Scena 3 : W kościele betlejemskim

Rekwizyty: „Wigilia - godz. 18.00 ~ nabożeństwo rodzinne z jasełkami w kościele betlejemskim"- taki plakat należy wywiesić w widocznym miejscu.

Ania:
Coś się w naszej grze nie zgadza.

Darek:
O co chodzi? Coś nie w porządku?

Ania:
Zastanów się. Za godzinę musimy być już w domu,

a przecież celem gry jest dotarcie aż do Betlejem.
Darek:
A gdzie to Betlejem w ogóle leży?

(po krótkim milczeniu rozlega się głos)
głos:
Idźcie, mili, do Betlejem, do stajenki,

byście przed Dziecięciem i wy też uklękli.

Betlejem jest zawsze wszędzie, gdzie wspaniały cud,

tam, gdzie gości pokój, szczęście, widoczny jest Bóg.

Z miłością wzrastać, dojrzewać w zgodzie,

to właśnie cud. Ruszajcie w drogę!

Ania:
(woła głośno) Nie! Nie! Wciąż mówisz zagadkowo!
głos:          (echo) Zagadkowo! Zagadkowo! Zagadkowo!

(krótkie milczenie)

Darek:      Chyba jednak rozumiem. Pomyśl tylko o mamie
i tacie, o babci Uli. Wszyscy oni przeżyli

dzisiaj coś szczególnego.

A wszystko wiąże się z miłością, pokojem, radością.

Ania:        Sądzisz, że wszędzie tam, gdzie można to przeżyć

jest Betlejem? Popatrz tylko, tu jest kościół.

(zatrzymują się przed plakatem, Ania czyta)

„Wigilia - godz. 18.00 - nabożeństwo rodzinne

z jasełkami w kościele betlejemskim".

Czy powinniśmy tutaj wstąpić? (Ania patrzy w górę

i wota głośno) Hej, głosie! Odpowiedz nam!

Narrator:    Dzieci nie otrzymują odpowiedzi. Głos milczy.

Darek:       (patrząc na swój zegarek)
Logika nakazuje nam wstąpić. A gdy nie wrócimy

punktualnie do domu?

Narrator:   Dzieci wchodzą do kościoła i zatrzymują się z tyłu.

Właśnie kilka osób bierze udział w próbie jasełek,

które mają być wystawione w czasie nabożeństwa

rodzinnego. Stoi już stajenka.

(Stajenkę zakrytą kocem odsłania się, „aktorzy"

ustawiają się w porządku podanym przez narratora.)

Występują Maryja i Józef. W żłóbku leży Dzieciątko    Jezus..

Reżyser biega zdenerwowany tam i z powrotem.

Reżyser:   Anioł! Gdzie podziewa się anioł?

(wchodzą  aniołowie i okrążają scenę. Za nimi idą pasterze i śpią.)


Reżyser:    Na przedstawieniu musisz być szybszy. Pamiętaj!

Anioł        (do pasterzy) Patrzcie i słuchajcie z uwagą!

Oznajmiam wam wielką radość, jaka spotyka

naród i cały świat. Dziś narodził się wam Zbawiciel,     Chrystus Pan.

Wyruszajcie szybko do Betlejem. Tam Go

znajdziecie - Dziecię, owinięte w pieluszki,

położone w żłóbku.

Narrator:    (wychodzi do przodu)


               I wkrótce pojawiły się zastępy niebieskie, wielbiły

               Boga mówiąc;

Aniołowie: Chwała Bogu na wysokości, a na ziemi pokój
                ludziom Jego upodobania,


reżyser:
W tym miejscu wszyscy śpiewają:
   „Anioł pasterzom mówił..."
                Więc zaśpiewajmy to teraz.
(aktorzy, aniołowie i zebrani śpiewają,)
(pasterze budzą się nawzajem i rozmawiają.
Pasterz 1: (starszy, opowiadając)
Przy ogniu spalim, gdy wtem słyszę głosy, Przecudne słyszę pienia.
Patrzę, niebo w złocistej jasności.
Znieruchomiałem z wielkiego zdziwienia.
Nagle Aniołów przepiękne postacie
spłynęły hen, gdzieś z wysokiego nieba.
I zawołały, że dziś cud w Betlejem,
że tam iść prędko potrzeba.
Czem prędzej wszyscyśmy się zerwali,
i biegiem, gdzie stajnia uboga,
 Stańmy pokornie u proga.
Pasterz 1: Słyszeliście? Anioł do nas przemówił!
Pasterz 2:   Czy naprawdę zwracał się do nas? Do biednych pasterzy?
Pasterz 3:    Oczywiście! Właśnie do nas. Bóg chce nam sprawić radość, (pasterze wstają)
Pasterz 4  Niech Ci, Jezu, będą dzięki za Twe narodzenie,
bo przez nie zacząłeś nasze sprawować zbawienie,
Miłość, która to sprawiła, iż cię do nas sprowadziła
niech swa iskrą nas zapali, abyśmy cię miłowali
teraz i bez końca w wieczności.

.Pastuszek:  Teraz rozumiem, coście mi mówili,
kiedy was wiodłem w tej stajenki progi,
że dziwną drogą Swej Najświętszej woli
prowadzi ludzi - Bóg, Pan niepojęty.
Bóg - Człowiek miejsca nie znalazł sobie w pałacach,
wśród bogaczy, lecz przyszedł na świat
w lichym żłobie - tu każdy Go zobaczy.
 Józef:        l wezwał  najpierw was, byście utrudzeni
     pierwsi poznali szczęścia blask i odeszli stąd wzmocnieni.
Pasterze: O Jezu, dzięki Ci za to, i nasze skromne przyjm dary.
Pasterz 1: Płótno.
Pasterz 2: Kożuszek.
Pasterz 3: Wełny garść 

Razem: \ miłość z serca - bez miary
Aniołowie śpiewają: „Lulajże, Jezuniu..."
Anioł 1:   Gwiazda błyszczy nad stajenką, drogę, światłem znaczy.  Każdy    człowiek dobrej woli, Boga dziś zobaczy. 

Anioł 2:  Na dalekim wschodzie mędrcy ją spostrzegli.

 Anioł 3: I  za jej przewodem, do Betlejem pobiegli. 

Anioł 1:  Wiara żywa im przewodzi, ufność sił dodaje, kiedy jadą do Dzieciątka przez pogańskie kraje. 

Śpiew: „Mędrcy świata..."

(Wchodzą trzej królowie)

Król 1:  - Z dalekiego jedziem kraju, aby Bogu pokłon nieść.

              Bo aż do nas gwiazdy jasność, tę, radosną niosła wieść.

Król 2:     Tak przedziwne - Boże wielki -jest Twe narodzenie,
                 ale wierzę,, wierzę mocno, że niesiesz nam zbawienie.
Król 3:     Cały świat niech teraz Cię wielbi, czarni, żółci, biali,
                  aby wszyscy zawsze wiernie przy Twym żłóbku stali.
Królowie : Przychodzimy Boże Dziecię do twojej stajenki,

aby pokłon oddać tobie Jezu malusieńki.

Już proroctwo się spełniło, dzięki tobie Boże, wiec możemy ruszać  już w powrotną drogę. Wszystkim ludziom opowiemy  o twym majestacie pod postacią Dzieciateczka złożymy w tej chacie. 

Niechaj radość zapanuje  na calutkim świecie, że przyszedłeś  do nas Jezu jako małe Dziecię. 

.

(królowie oddają pokłon i skłądaja dary. - kadzidło)
Król - Niech kadzidło uwielbienia Jedynego Boga płynie do Niego
           bezustannie z naszych świątyń proga.
Król 2: (składając mirrę) Cierpień ludzkich ci składamy niemały Wian.
Ty wiesz dobrze, co cierpienie, gdy krew płynie z ran.
Król 3: (składając złoto)
Bądź pochwaleń, Święty Boże, przez Twe narodzenie,
co przez długich lat tysiące trwa przez przemienienie.

reżyser:         (przerywa przedstawienie, wychodzi do przodu) Świetnie! Dokładnie tak musi to wypaść! Odegrajmy jeszcze scenę końcową w stajence. (klaszcze w dłonie) Wszyscy się ustawiają! (Pasterze ustawiają się z lewej i prawej strony żłóbka, aniołowie stoją po obu stronach stajenki.) Gdzie się podziewa Andrzej? Andrzeju! Nie wolno ci przegapić występu! Pilnuj się, żebyś nie zapomniał, kiedy 
masz wyjść na scenę! To bardzo ważne! (Odkrywa chłopca w kącie. Andrzej ma na sobie fartuch, niepewnie patrzy w bok i potrząsa głową. Reżyser podchodzi do niego.) Co się dzieje, Andrzeju? 

Andrzej      (zaczyna płakać) Zostawiłem w domu swoje rzeczy - pościel. 

reżyser:    (zdenerwowany) Wczoraj na próbie mówiłem ci przecież, żebyś zostawił tutaj swoje rzeczy. A ty nie! Musiałeś je zabrać do domu! 

Andrzej      Czy nie można tej sceny opuścić? (Gdy próba toczy się dalej, Ania i Darek mówią cicho do siebie. Potem otwierają walizkę i wyjmują z niej prześcieradło i poduszkę.)

Reżyser    Opuścić? Chyba zwariowałeś? To przecież gwóźdź całej sztuki. Gospodarz o twardym sercu, który Maryję i Józefa skierował do stajni, zmienia się w litościwego człowieka! Przynosi Jezuskowi, kołderkę, żeby nie marzł. Ale teraz możesz grać bez pościeli. To tylko próba.

Andrzej:   (potrząsa głową) Nie. Nie chcę!

                    (Wtedy Ania i Darek podchodzą do reżysera i podają

                    poduszkę.)
Reżyser:   Jesteście po prostu aniołami! Skąd wiedzieliście

                 o naszym problemie?

Ania:        Właśnie realizujemy grę bożonarodzeniową.
Reżyser:   Grę bożonarodzeniową? Musicie mi to później

                  wyjaśnić. Macie jeszcze trochę czasu? Zostańcie

                 na próbie.
darek:    Nie. Musimy wracać do domu, ale pewnie
                przyjdziemy później na nabożeństwo rodzinne.
                Wystawiacie przecież jasełka.
reżyser: Oczywiście. Serdecznie wszystkich zapraszamy.
ania:       Na pewno przyjdziemy. Nasi rodzice zawsze
                wybierają się w Wigilię Bożego Narodzenia
                 do kościoła. Do widzenia!
reżyser:
Do widzenia! Przyjdźcie na pewno!
andrzej:        (podaje dzieciom rękę) Serdecznie wam dziękuję!

Muzyka refleksyjna
Scena 4

Stajenka betlejemska, w centrum siedzi Maryja, trzymając Dzieciątko, kołysze je w takt kolędy, przy Maryi stoi Józef, w tle Anioł. 

Słychać kolędę: Bóg się rodzi- u stóp Maryi klęczy uczeń Jezusa
Uczeń Jezusa – Jak dobrze mi, Panie, przebywać wraz z Tobą .... Pozwól mi zostać  tu, nie chcę odchodzić.... To niesamowite! Opuściłeś wielkie Niebo i jesteś tu – taki malutki, taki bezbronny i ubogi.... dla mnie , dla każdego  człowieka! Dziękuję  Ci Jezu! Tak bardzo Cię kocham!!! (chwila ciszy) 
Anioł:     / wchodzi na scenę /Mówisz, ze kochasz? Dzisiaj słowa znaczą niewiele, ludzie mówią , mówią.... Ale kto naprawdę kocha, chce udowodnić swoją miłość uczynkami

Uczeń Jezusa: Ja naprawdę kocham Jezusa!!! I mogę oddać dla   Niego życie! 

Anioł:     Spokojnie. Teraz i tak nie jesteś gotowy. Ale jest coś, czego On bardzo pragnie i co byś mógł dla Niego uczynić. Największą tęsknotą Boga jest szczęście człowieka. Po to przecież  stał się jednym z nas. Chciał nas wyzwolić z lęku, samotności, niewoli grzechu... Jeżeli naprawdę chcesz coś dla Niego zrobić, wracaj do siebie, do swoich. Powiedz ludziom, że On ich kocha aż tak bardzo, że czeka na nich, że chce ich mieć przy sobie. Podziel się swoją radością... 

Uczeń Jezusa: Spoko! To proste zadanie. Mam wielu      znajomych; przyprowadzę ich tu.

 Anioł:   To byłoby wspaniale. Idź, próbuj. Masz Jego błogosławieństwo i łaskę. Dziel się miłością

               (Anioł wręcza uczniowi serce, które jest symbolem miłości Bożej. Uczeń wstaje, zasłania przezro​czystą zasłoną stajenkę ze Świętą Rodziną i tańcząc wychodzi.)
muzyka refleksyjna

             Scena 5

Na scenie siedzą grupki młodzieży; kłócą się, rozmawiają, wygłupiają się; jest dosyć głośno. Na scenę wbiega Uczeń. Podbiega do pierwszej grupki, stara się im coś powiedzieć, ale odpycha​ją go od siebie. Próbuje rozmawiać z kolejną grupą. Nikt jednak nie jest zainteresowany. Uczeń staje więc na środku sceny i krzyczy.

Uczeń: Cicho! Słuchajcie! Mam niesamowite wiadomości!    Cicho! Poszturchując się, młodzież w końcu się ucisza. Spoglądają podejrzliwie w stronę Ucznia Jezusa.

Uczeń:    Spotkałem Boga. Naprawdę! To niesamowite, ale On jest i czeka na każdego z Was! Było mi z Nim tak dobrze, ale musiałem odejść, bo On chce, abyście o Nim wiedzieli. 

Ważniak (przerywając mu): Ha! Ha! Ha! Boga spotkał! Ciekawe gdzie?

Malkontent: Bezsensu...

Przyrodnik: To ciekawe, to ciekawe. Przecież Boga nikt nigdy nie widział. To wytwór chorej fan​tazji. A może rzeczywiście źle się czujesz?

Uczeń:  Posłuchajcie mnie! Naprawdę! On bardzo nas kocha. Nie możemy przejść obojętnie obok tego, co dla nas zrobił! Można Go zobaczyć! Stał się jednym z nas! Urodził się w szopce. Chodźcie, zaprowadzę Was!

Malkontent: Kocha, kocha... Co za bzdury! Ciekawe, czemu w takim razie moje życie jest takie bez sensu.

Uczeń:    Chodźcie, przekonacie się sami. 

                  ( zwraca się teraz do Rozrywkowiczów.)

Uczeń:   Kasiu, niedawno płakałaś. Chodź ze mną, Jezus jest  lekarstwem na wszystkie twoje lęki-

Rozrywkowiec l: Może innym razem, teraz mi się nie chce. A poza tym, dzisiaj idziemy z Mirellą na imprezę. No, rozumiesz, musimy się wyszykować. Będą chłopcy. Nieee, zdecydowanie nie dziś... 

Rozrywkowiec II: A tak w ogóle, dziś będzie grał DJ Blu. Lepiej się odpręż i chodź z nami. 

Uczeń:    Nie... nie mogę zawieść Jezusa. 

Rozrywkowiec l i II; No to nara! Wychodzą.

Ważniak: Czekajcie dziewczyny, idę z Wami. On zawsze był dziwny, ale teraz to już przesadził-Jakiego ważniaka zgrywa! Po prostu chce nas sobą zainteresować. Ale co on sobie myśli? Kim on jest? Wielkie nic! A na dokładkę, popatrzcie jak jest ubrany, w lumpeksie są lepsze ciuchy. Wychodzą, śmiejąc się. 

Informatyk: Dobrze, że sobie poszli. Mów teraz dokładnie, gdzie, co, jak...

Malkontent:  No tak, zaczyna się. Pseudonaukowcy będą teraz          smęcić. To ja się zmywam. Nara...( Wychodzi)
Uczeń: Uwierzcie mi, nic mi się nie przywidziało. Dotknąłem Bożej miłości. On ogarnął mnie Swoją  łaską. Nigdy wcześniej nie doświadczyłem czegoś podobnego. Bóg się urodził w małej stajence, chce przyjść do waszych serc. Nie pragniecie być szczęśliwi? Przecież to niemożliwe! wszyscy ludzie pragną szczęścia. A On może i chce wam je podarować...

Informatyk: Ja tam nie wiem. Moją pasją jest komputer. Wiesz, ile daje możliwości Internet? W jednej chwili możesz połączyć się z kumplem na drugiej półkuli. Nie mówiąc już o grach... Ja właściwie nie potrzebuję niczego więcej. No, gdyby ten twój Bóg chciał mi sprezentować nowego laptopa, to może znalazłbym chwilę, ale tak.,, sam rozumiesz. Muszę spadać.         Za dziesięć minut wymieniam brata przy komputerze. Teraz moja kolej... Wychodzi.
przyrodnik: Ja mam dużo czasu, l może poszedłbym z tobą, ale co ciekawego jest w jakiejś brudnej stajni. Bóg - przecież to nuda. 

Uczeń: Bóg nie jest nudny ani trochę. Trzeba tylko nauczyć się Go słuchać! On mówi w ciszy, a dzisiaj ludzie boją się ciszy. Ale zapewniam cię, jeśli spróbujesz, jeśli będziesz chciał, On prze​mówi do ciebie i nie będzie miejsca nawet na cień nudy...

Przyrodnik: Ja tak nie mogę. Nie wierzę w nic, czego nie mogę dotknąć, zmierzyć, zbadać! Praw​dziwe jest tylko to, co można bezsprzecznie udowodnić. A jak ty chcesz udowodnić, że to Niemow​lę, to Bóg. Niemożliwe. Nawet jeśli jakiś tam Bóg istnieje, w co wątpię, co Go obchodzi taka zgraja niedouczonych idiotów. A ty - przecież ty nie jesteś dobry z żadnego przedmiotu. Czemu niby tobie objawił się Bóg? Czemu nie przyszedł do mnie? No powiedz sam, przecież to absurd... Wychodzi.

„Cicha noc”

          Scena 6

Uczeń Jezusa zostaje sam na scenie. Stoi ze spuszczoną głową. Wbiega Szatan. 

Szatan:   Daj sobie spokój. Widzisz przecież, że nikt nie chce cię słuchać... Gdyby Bogu zależa​ło na tobie, pomógłby ci... Zostaw to zadanie, ono cię przerasta, jest za trudne dla ciebie. Ty się do tego zupełnie nie nadajesz... Niech inni narażają się dla Boga. Po co ci to? Słyszałeś? Dziś możesz się zabawić. Idź na imprezę, przecież lubisz DJ Blu. Nie bądź głupi. Boga i tak nie ob​chodzi, co się z tobą dzieje. 

Uczeń:    Idź precz, szatanie...

Szatan ucieka. Uczeń Jezusa podchodzi do stajenki, odsłania Świętą Rodzinę. Rozbrzmiewa ko​lęda: „Nie było miejsca dla Ciebie...".
                           Scena 7

Uczeń:   Panie, przepraszam..., nie udało mi się przyprowadzić nikogo. To bardzo trudne, cho​ciaż nie rozumiem, dlaczego... Przecież mówią, że chcą miłości, chcą szczęścia. Dlaczego więc odrzucają Źródło szczęścia i miłości, którym jesteś Ty, Panie,? Nie mogę tego pojąć... Ty, Panie, chcesz dać im to, czego pragną i czego potrzebują, ale oni nie chcą brać. Jakie to smutne.- nie potrafię nic zrobić. Jestem do niczego...

Anioł:   Nie mów, że jesteś do niczego. Obrażasz tym swojego Stwórcę. On stworzył ciebie i bardzo cię kocha, stał się dla ciebie człowiekiem. Jesteś dla Niego cenny, więc nie mów, że nic nie jesteś wart. To nieprawda!

Uczeń:    No tak, ale zobacz- nikogo nie przyprowadziłem do  Niego...

Anioł:    To nie twoja wina. Twoje zadanie polega na głoszeniu Jego miłości. Nie do ciebie jednak należy zbieranie efektów tej pracy. Ty masz siać. Bóg jest Tym, który daje wzrost ziarnu rzucanemu przez ciebie w ludzkie serca. Nie bój się i nie zniechęcaj. Pan jest z tobą, aby cię wspierać. Jest twoim Wspomożycielem i Obrońcą. 

Uczeń:   To trudne... Wydaje się bez sensu.

Anioł:    Rzeczywiście, to wielka i trudna misja, ale jeszcze niedawno mówiłeś, że jesteś gotowy oddać życie dla Jezusa.

Uczeń:    Bo jestem. Naprawdę chce tego, co On. Pomóż mi pełnić Jego wolę.

Anioł:      Teraz się módl, bo ludzie do których Bóg cię posyła, bardzo tego potrzebują (uczeń zostaje ze świętą Rodziną. Chowa się za spadającą zasłoną.)                

Scena 8

(Na scenę wchodzą kolejne postacie. Cały czas towarzyszy im Szatan).

Informatyk: Czuję się taki samotny. Nie mam żadnych przyjaciół, i jeszcze komputer mi się zawiesił. A w ogóle to.... może jednak pójdę i zobaczę, co z Tym Bogiem. Może On jednak istnieje? 

Szatan:   Oszalałeś, jeszcze ciebie tam nie było! To dobre dla prostaków. Na co ci to!? Karol wkrótce naprawi komputer. Czego ci jeszcze potrzeba do szczęścia?! 

Malkontent: I co? Widziałeś Boga? Może jednak jest w tym jakiś sens. Chyba to sprawdzę. 

Szatan:    No co ty?! Jaki sens może być w biednej stajni. Chyba nie jesteś tak głupi, aby sądzić że Bóg opuścił Swoje bogactwa, żeby stać się biedakiem? Przestań, nie bądź naiwny...

Rozrywkowiec I: (Szatan skacze) Impreza się udała. Wróciłam do domu nad ranem. Naprawdę było super! Dla​czego więc jest mi tak smutno?

Rozrywkowiec II: Ja też nie czuję się za bardzo. Do następnej  imprezki kilka dni. Jak je przeżyć? To nie do zniesienia..,

Przyrodnik: (wchodzi) O! Już jesteście tutaj? Jak wasze marne życie? 

Wszyscy: W porzo...

Przyrodnik: Coś nie wygląda! Mnie się też  nic  już nie chce. W prawdzie odkryłem nowe pra​wo z fizyki, ale co z tego. Rodzice kłócą się i kłócą, a ja już nie mam na to wszystko siły... Mo​że sprawdzimy wersję z Bogiem? Co nam właściwie szkodzi?

Szatan: Ha! Ha! Ha! I kto to mówi?! Ty, taki intelektualista? Nie bądź śmieszny? Pewnie, że Bóg jest, ale już przepadło. Nie możesz iść do Niego, już straciłeś swoją szansę... Koniec!!! Jak  ty sobie to wyobrażasz? Że tam można iść, kiedy się chce?

Ważniak: Co tak siedzicie? Byliście tam? Same nudy, prawda? Od razu wiedziałem, że tak będzie... 

Wszyscy: Nieeee.., Nie byliśmy. 

Informatyk: A może jednak powinniśmy?

Szatan:    Głupcy, a kto was tam chce? Dajcie sobie spokój. Zobaczcie. Idzie nasz Święty. Hej, młody-nie​stety - nie poratuję cię dzisiaj i nie zobaczysz już swojego Boga, (Śmieje się, wytykając Ucznia palcem.)

Scena 9  

Uczeń:   Jak się macie? Jezus kazał was pozdrowić! I zaprasza każdego. Nadal na was czeka.

Rozrywkowiec I: To niemożliwe. Przecież Bóg jest surowy, a my jesteśmy źli. 

Uczeń:   Tak - On jest Sprawiedliwością, ale jeszcze bardziej jest Miłosierdziem. Ma dla was za​wsze otwarte serce. Czeka, szuka was, tęskni za wami, chce Was uszczęśliwić... Chodźcie ze mną. Zaprowadzę was do Niego.

Rozrywkowiec II Człowieku, ty nie wiesz, o czym mówisz. My jesteśmy już straceni, dla nas nie ma ratunku. Ja nie potrafię być lepszy, inny. Oni zresztą też. Jesteśmy niewolnikami naszych grze​chów. Czujesz w pobliżu szatana? Odejdź, zostaw nas. Tak, jak Bóg już dawno nas zostawił.

Uczeń: Bóg ciągle o was walczy i nie zostawi was aż do końca. On żyje i chce was uwolnić od waszego lęku, smutku, beznadziei... Tylko Mu uwierzcie. Pokonajcie wasze uprzedzenia i wasze lenistwo i chodźcie do Niego. Niech już wreszcie zapanuje w waszych sercach upragniony pokój 

Malkontent: Posłuchajmy go. Co właściwie wielkiego  mamy do stracenia.....No tak , zawsze mogą  znaleźć się tacy, którzy nas wyśmieją, zlekceważą. Ale jeśli on mówi prawdę, otrzymamy o wiele więcej,,. Chodźmy. 

Szatan:   O mali ludzie! Zatrzymajcie się! Bóg wami gardzi... Gardzi waszą głupotą, słabością, grzechem... Nie idźcie tam. On chce zrobić z was fajtłapy, ofiary losu, które wszystkim przebaczają i pomagają. Głupcy! Zatrzymajcie się! On się z was śmieje i bawi się wami. 

Uczeń:   Nie wierzcie szatanowi. To jest nasz największy wróg. Chodźmy, chodźmy do Tego, który może nas ocalić od śmierci i zasadzek szatańskich. Chodźmy oddać Mu pokłon i schronić się w cieniu Jego skrzydeł.

Ten szczególny dzień się budzi

AKT III

Ojciec: Gotowi do kościoła? Pospieszcie się, już późno!

Ania:   Czy nie możemy pójść do kościoła betlejemskiego? Tam wystawiają jasełka. Widzieliśmy próbę. Będzie cudownie!

Matka: Nie widzę problemu. Najważniejsze, że będziemy

      na pięknym nabożeństwie świątecznym.

Bez tego nie ma Wigilii.

Narrator: Wszyscy idą do kościoła betlejemskiego.

    Kościół jest tego wieczoru wypełniony

    po brzegi, ale Ania, Darek i rodzice mają szczęście.

(Rozlega się kolęda: „Pójdźmy wszyscy do stajenki...". Wszyscy wchodzą i  klękają u stóp Świętej Rodziny i oddają pokłon Dzieciątku.: aniołowie, pasterze, królowie rodzice i dzieci, uczeń i jego przyjaciele.)

(Aniołowie otaczają szatana i pokonują go. Ten, pełzając, zbliża się do żłóbka, wstaje i wciąż kłania się, odchodzi.)

Narrator: Nie ma takiego grzechu, który nie mógłby być   pokonany przez Jezusa,

Jakaś światłość nad Betlejem

Anioł: Chwata na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom Jego upodobania. Cieszcie się i weselcie, albowiem Bóg jest między wami. Uwierzcie Jego Słowu, które niesie radość i daje życie. Oczyśćcie wasze serca, aby Jezus mógł w nich zamieszkać. On chce obdarzyć was pokojem, radością i miłością. Otwórzcie serca.,.

„Otwórz Bogu serce swe

(Wszyscy się kłaniają)

kolęda: Maleńka miłość
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